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spożywczym p. Władysławy Adamskiej, Lubelska Nk 72; w Składach Win i Towarów 
Kelenjalnych: M. Paschalskiege, ulica Warszaw 

J. Nitkowskiege, róg ul. 


y 20 halerzy. 
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Przed wyborami 
do Kady Stanu. 


(Rela Rady Miejskiej i Sejmiku Radomskiego). 


= 
: 


A AA 


szej. pra węża w Radzie Miej- | 
skiej rezpoezną się również niedługo 
prace przygotowawcze. Jak słyszeli- 
śmy z racji powołania do życia Sejmi- 
ku i oczekującej go działalności za- 


Rada Regen. ogłosiła w urzędowym | mierzene są pewne wewnętrzne zmia- 


„Menitorze: dekret ogłaszający usta- 


we przyszłych wyborów do Rady St. | nelu magistrackiego. 


przyczym Rada Reg. wydała odezwę 
aatytułewaną de „Rodaków“ w któ- 
rej między innymi pisze: 


„Pragniemy dać wyras ścisłej łącz- | 


ności nassej z narodem i jego dąże: 
niami przez jaknajszybsze zwołanie 
opartego na demokratycznyeh pod- 
stawach przedstawieielstwa narode- 
wege, pierwszego po dziesiątkaen lat, 
Sejmu Państwa Polskiego. 

_ Sejm bDędrie tym ciałem, przez któ- 
re naród wolę swoją w sprawach naj- 
donioślejszych, przyszłości jego doty- 
czących, objawić”. 

Dwukrotnie już w korespendensji 
„Głosu Radomskiego“ x Warszawy, 
wyjaśnialiśmy stanowisko, jakie po- 
lityczny egół pestanowił zająć wzglę- 
dem Rady Stanu. Pod hasłem: przez 
Raaę Stanu — do Sejmu, do tego Sej- 
mu który dopiero stanie się faktycz- 
nym wyrazicielem ustawodawczego i 
prawewitego ciała rządzącego, posta- 
nowiono iść do Rady Stanu, nie bez 
pewnych zastrzeżeń. Motyw ten, przy- 
jety przez ogół społeczeństwa. zrozu- 


w dalsnym ciągu swojej odezwy pisze: 

„Penieważ istniejące w kraju stron- 
nictwa polityczne nie obejmują wszy- 
stkich jego mieszkańców i przeważna 
ezsśĆ ludności pozostaje poza nimi, 
esądziliśmy, iż nie byłoby. rzeczą 
słuszną, ani możliwą tworzenie Rady 
Stanu na podstawie reprezentacji 
stronniców*. 

Rojenia więc tych leaderów partyj- 
aysh, którzy chcieliby przyszłą Radę 
Stanu widzieć skrojoną na swoją mę- 
dłę izgrupowaną przeważnie z czyn- 
ników e jednym pokroju politycznym, 
który jednak w społeczeństwie nie 
znalazł do przeszczepienia się gruntu 
podatnego — rozwiewa postawa .spo- 
łeczna w kierunku wzięcia udziału w 
wyborach do Rady Stanu. 

Jak wiadomo wybery do Rady St. 
przeprewadzone będą przez Rady 
Miejskie i Sejmiki powiatewe. 


Okręg Radomski z miejscem zjazdu | 


w Radomiu tworzy u nas 5 pow. z kę- 
misarzem p. Mar. Arkuszewskim na 
czele. Według instrukcji Sejmiki pe- 
wiatewe zbierają się w grupy z któ- 
rych każda dla dokonania wyborów 
ma określone miejsce zjazdu. 


Sejmik radomski zarówno i Radę | 


Miejską czeka pracs wyDoreza, która 
wSsjmiku znalazła jużgrunt przygote- 
wawczy. Nadelegatów, do porozumie- 
wania się w sprawach sejmikowych z 
Lublina wybrani zostali na czwartko- 
wym zjeździe Sejmiku pp. Marjan Ar- 
kuszewski i Bolesław Epstein. 

Webee ogłoszenia ustawy wybor- 


| 
| 


ny w dotychczasowym składzie perso- 


Biuro Sejmiku, sprawa Mbworzenie 
którego nawiasem mó ' zajęła pra- 
wie cały czas obrad czwartkowych, 
wkrótce rozpocznie swoją działalność. 

Parentes odbędą «dra 27 b. Mm. 


ły. Kraj. ka aty kpa ai 
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Komunikat. 
H. Lublin. 

W dalszyæ cięgu posiedzenie K. R. 
G. o której pisaliśmy w numerze wego- 
rajszym weszła ped ebrady sprawa 
reorganizacji K. R. G. 

W Związku z wyjaśnieniem wyso- 
kich rosyczeń Zarządu Wojskewego 


Krajowa Rada Gospodareza jednogłe- | 


Śnie przyjęła następującą uchwałę. 
Wobec wystosowanego przez C.iK. 
J. G. W. wbrew uchwałom K. R. G. żę: 
dania, polegającego na tym, aby z Ze- 
branege w magazynach P. C. Z. zboża 
75% oddawanym była na potrzeby c. 


|i k. Zarządu Wojskowego, zaledwie 
miała jak widać i Rada Regenc. która | 


zaś tylke pozostałe 25% na rezerwę 
dla aprowizacji miejscowej ludności 
K. R., G oświadcza, że ze sprawą tą 
nie ma nie wspólnege. 

W myśl uchwał, powziętych na po- 
przednich zebraniach sprawa reorga- 
nizacji K. R.G. została odłożona do 
chwili bowołania do życia sejmików. 
Jednak K. R. G. oprzeć li tylko na 
wyborach z sejmików i rad miej- 
skich mie meżna, ponieważ K. R. G. 
winna mieścić w sobie przedstawicieli 
wszystkich odłamów społecznych, 
przyczym stosunek producentów do 
konsumentów winien być również w 
stopniu równomiernym zachowanym. 

Mależało przeto opracować system 
kompromisewy, któryby jednocześnie 
mieści} w sobie pierwiastek wybor- 
czy eraz nie uzaleźniał wsi od miasta 
i przemysłu i handlu od rolnictwa 
i vise versa. Ostatecznie przyjęto, że 
do składu K. R. G. wejdzie 12 nowych 
członków. 

4 przedstawieieli włościan wybranych 


| przez ich kurje z łona sejmików. 


4 przedstawicieli większej własności 
wybranych przez ich kurje g lona sejms- 


| ków. 


4 przedstawicseli reprezentacji robot- 
miczych, w kr przez Zwsąeki Za- 
wodowe. 

Ze składu K. R. G. skreśła się przed- 
stawiciela P. C. R. Uchwalony skiad 


Znakomity dramat na tle le życia cyrkowego 
z niezrównaną Erną Morena W roli głównej. 


| 


| 


| 


| 


| 


+ 


w związku z reorganizacją K. R. G' 
wyłoniła się k westja przekazania czyn- 
ności Kom. Nadzor. sejmikem, w ca- 
łej rozciągłości jednak tego obeenie 
| dokonć nie można ae względu na prze- 
iemowy okres, jaki przeżywa K. R.G. 
Wprowadzenie w chwili obecnej zu- 
pełnie nowych ludzi nie oznajmio- 
nyeh a czynnościami w danym kie- 
runku, w wielkim stepniu mogłoby 
ujemnie wpłynąć na aprowisację Kra- 
ju. Dlatego prowizorycznie do koń- 
ca reku goespodarczege uchwalone 
pozostawić Komisje Nadzor. w skła- 
dzie dawnym, uzupełniając ich skład 
przez wybory po jednym przedstawi: 

jelu każdej z grupy, deputacji, repre- 
gs powiatowej. Na zakeńcze- 

emchwalono obwieścić, se gorzelnie 
zostały otwarte przez Gub. Woj. ber 
współudziału K. R.G. 

Termin następnego sebrania wy- 
znaczono na 11i 12 lutego. 


Siły korpusu pusu polskiogo. 


Nie wiadomo pozytywnie, ile wej- 
ska posiada pod swymi rozkazami je- 
nerał Dowbor Muśnieki. Wieści nad- 
chodzące z Rosji były sprzeczne, kie 
w najmniejszej części dla tego, że 
sprawa tworzenia oddziałów polskich 
była, jak wiadomo, zrazu sporną mie- 
dzy stronnictwami polskimi w Rosji. 


| W skutek tego liczby wahały się fan 


tastycznie, między 17,000 żołnierzy, a 
ćwierć miljenem, doehedząc nawet 
do 300,000. 


W obecnyeh doniesieniach wysuwa 
się naprzód liczba 25,000, nie wiadomo 
jednak, czy ma ona oznaczać eałą su- 
mę wojsk jenerała Muśniekiego, czy 
też tylko cząstkę skierowaną bezpo- 
średnio przeciw kwaterze głównej 
belszewików w Mohylewie. Według 
doniesień, jakie przy wieźli przybywa- 
jąsy z Rosji Polacy przed niedawnym 
czasem, jenerał Dewbór 
miał mieć w grudniu pod sobą jeden 
korpus, w sile kilkunastu tysięcy, lecz 
istniał zamiar podniesienia tej siły do 
trzech i pół korpusów. Bolszewicy u- 


i siło wali de się, wydsieleniu 


„żołnierzy polskich z pułków rosyj- 


skich, gdyż obawiali się wzrostu siły 


| korpusów polskich —a ostatnie wyda- 
(rzenia okazały, że obawa iek nie była 


| AE O =" | SEMAZC"| 


w ogólnych zarysach tyma się różni od | 


obecnego, że w znacznym stopniu 
wzmoeniono przedstawicielstwo zo- 
botników i włościan, którzy wspólnie 
zyskują 8 mandatów. 


bezpodstawną! Z drugiej strony nad- 
chodziły przez Kopenhagę wiadomości, 


brzymykają ciągle poszczególne od- 
działy polskie, które zdołały wydobyć 


Komunikat urzędowy austrjaeki. 
8 lutego 1918 r. 


NN e 7 R nz Ew aa. 


Muśnicki , 


się Z KE resyjskich. Ważną infor- 
mację przyniosły niedawno daien- 
niki — że mianowieie na froneie połu- 
dniowo - zaekodnim odbywa się wy- 
dzielanie Polaków z pułków rosyj- 
skich i formowanie ich w eddziały 
własne pod tymczasowem dowóds- 
twem jenerała Michelisa. Istnieje też 
polska szkoła efieerska i szkoła eho- 
rążych. 

Uchodźcy pelscy, którzy snajdują 
się w Rosji są wezwani do wstępowa- 
nia w szeregi wojsk jenerała Muśnic- 
kiego, a wezwanie te może snaleźć od- 
dźwięk tym bardziej, że położenie 
uchodźców jest mader przykze ipo- 
sarsza się z każdym dniem. Obecnie, 
po zwycięstwach wejska, które mają 
sukces, stanowią samą siłą fakta ży- 
wioł przyciągający i skupiający. Moš- 
na więc przypuszczać, że kerpus pol- 
ski powiększy się, a przy sprężystej 
organizacji, dyscyplinie i zapale eży- 
wiającym Żołnierzy, może zaważyć 
niemało ma losach Rosji, gdyż jest już 
i będzie dalej czynnikiem stałym w 
powszechnym chaosie, a współdziała 
z wojskami ukraińskimi i rumuński: 
mi, które w innych stronach walezą 
przeciw bolszewikom. 


— 


Kronika wojenna | polityczna. 


Srodki militarne. 


„Berliner Lokal-Anzeiger“ pisze: 

Jeżeli Lenin i Trocki nie amienią 
swojego stanowiska, w takim razie 
trzeba będzie pomyśleć 6 „rychłej re- 
gulacji ze strony militarnej”. 


Ofenzywa włoska. 


O położeniu na freneie włoskim 
przychodzą następujące informacje: 

A bardzo rozległych przygotowań 
włoskich wynika, śe Włosi nie tylko 
podejmują w dalszym siągu częśeio- 
wą akcję wojesną na wyżynie Asia- 
go, tudzież pomiędzy rzekami Brenta 
iPiave, lecz także chcą swoje ataki 
pesunąć dalej aż de Adygi. Główne 
siły włoskie znajdują się na tym 
froncie. 

Warunki, wśród których Włosi u- 
skuteczniają swoje ataki, stały się 
dla nich kerzystniejszymi z tego po- 
wodu, że megą opierać się e stanowi- 


| ska, zbudewane aż de lata 1916 roku. 
( Trzeba te uwzględnić, oceniając bo- 
iż do wojsk jeaerała Muśniekiego i 


haterstwo wojsk austro-wegierskieh, 
które muszą odpierać znacznie sil- 
niejsze kelamny nieprzyjacielskie. 


Nie wydarzyło się nie szczególnego: 
Zast. szefa sat. gen. von Höfer, m. p. 


A! 


GODZINY NA GODZINĘ 


| 


Kalendarzyk. Dzźś: Apolonji P. M., Cyrylla , 


B. Jutro: Bcholastyki P., Sylwana B. 
Wschód słońra 6 godz. 7.32. Zachód o 
gedz. 4.57. Bługość dnia godz. 9 m. 25. 


Kronika miejska. 

Komisarze wyborczy. Komisarzami 
wyborczymi do Rady Stanu zostali: 

Okręg 3. Bieliński Anteni z Bidzin, 
pow. Opatowski, Arkuszewski Marjan 
POJ, Radomski. 

kręg 4. Kamieński Antoni, inż. ze 
 Stąporkowa, pow. Konecki, Bukowiń- 
ski G. prezydent m. Kiele. 

Z działalności kursów. Zachęceni 
powedzeniem, jakiego doznały „Ja- 
sełka* edegrana 6 stycznia r. b. słu- 
'chacze kursów wieczorowych prey 
szkole im. Syrokomli na Zamłyniu 
występują w niedzielę nadchodzącą z 
dwoma jednoaktówkami „Przed ożen- 
kiem“ i „Na* przekór“. Gdyby nie 
trudne warunki doby obecnej, jak 
walka o byt z jednej strony, brak 
częsty węgla i nafty z drugiej, kursy 
na Bamłyniu rozwijałyby się duże pe- 
myślniej zwłaszcza że znajdują one 
pomoc u ludzi dobrej woli, którzy je 
wspomagają: Ostatnio np. bibljoteka 
kursów została zasiloną 131 tomami 
książek, ofiarowanych z księgozbioru 
po p. Swięcickim i własnego przez p. 
Zabiełłę, jest to już drugi dar p. Za- 
biełły za który słuchacze tutejsi są 
mu bardze wdzięczni. 

Sprawozdanie kasowe z przedsta- 
wień umieścimy po przedstawieniu 

niedzielnym. 

O godzinę dłużej. Restauracja St. 
Wierzbickiego i restaur. hotelu Rzym- 
skiego otrzymały prawo prewadzenia 
handlu do godz. 1-ej w nocy. 

Brak numerów. Od kilku dni w 
mieście naszym panuje takie przepeł- 
nienie w hotelach, że zdobycie poko- 
ju hotelowego staje się wręcza niemo: 
zliwe. Zajęte są nawet najpodrxęd- 
niejsze zajazdy żydowskie i pokoje u- 
meblowane. Wiele osób przyjezd- 
nych radzi sobie w ten sposób, że po- 
szukuje miesakań prywatnych. 

Takie przepełnienie hoteli świadczy 
o wzmnożonym ruchu przyjezdnym 
do naszego miasta. 

Tranzakcja. Dnia 24 stycznia 1918 
roku połowę dóbr ziemskich „Gewar- 
czew-Praga*, powiatu Koneckiego, 
należącą do p. Juljusza vel Judela 
Bergera, na mocy aktu sporządzonego 
w kancelarji rejenta Burghardta na- 
był p. Jan Dąbrewski. 

Z Uniwersytetu Ludowege. W dniu 
10 b. m., t.j. w niedzielę, o godzinie 
5 po poł. w sali Seminarjum Nauczy- 
cielskiego przy ul. Skaryszewskiej 17, 
wypowie pref. D-r Feryś odczyt: 
„Mężczyzni a prawa kobiet“. 

Zabawa nauczycielska. Proszeni jesteśmy o0 
umieszczenie następującego zawiadomienia: 

Nauczycielstwo ludowe radomskie urzą- 
dza w sobotę d. 9 b. m. zebranie towarzys- 
„ kie w sali Macierzy Szkolnej (Skaryszewska 
17). Program zebrania wypełni: 1) część kon- 
cortowa, 2) żywy rebus, 3) poczta i w zakoń- 
ezeniu tańce. Wstęp ma nauezycielstwo i 
zaproszeni goście, pierwsi za opłatą 1 koro- 
ny, drudzy 2 ch. 

Nabożeństwo żałobne. Rada Towarzystwa 
Dobroczynnośei w Radomiu zawiadamia, iż 
w wykonaniu zapisu ś p. Seweryny Chudzi- 
ckiej w dniu 20 Lutego r. b. w Środę odbę 
dzie się w kościele pe Bernadyńskim 0 go- 
dzinie 9 rano nabożeństwo żałobne za duszę 
é. p. Seweryny Chudzickiej, jej rodzica Flor- 
jana i Florentyny Woźnieckich, oraz Marce- 
lego Chudzickiego. 

Na nabożeństwo powyższe Rada zaprasza 
krewnych, przyjaciół i życzliwych pamięci 
zmarłych. 


I 
Wypadki i kradzieże. 
Obławy nocne. W nocy z dnia 6 na 7 Milicja 

Miejska dokonała już drugiej obławy w bie- 
żącym miesiącu celem ukrócenia szerzących 
się w ostatnich czasach zuchwałyeh kradzie- 
ży. przyczymy schwytany został znany zło- 
dziej recydywista Jan Żabicki, który usiło- 
wał zbiedz ze skórą wyciętą z budy doroż- 
karskiej Szmula Redera, Foksalna 6. 


GŁOS 


Innych poważniejszych aresztowań nie 
dokonano. ; 

Zguby. Dnia 5 lutego wieczór Nuta Paluch, 
zamieszkały w Przedborzu, zamełdował w 
Komendzie M. M. że dnia 5 lutege 1918 roku 
zgubił portfel zawierający różne osobiste 
dokumenty. 

— Dnia 6 lutego 1918 roku Jankiel Hersz 
Kuński zameldował w Komendzie M. M. że 
zgubił legitymacje wydaną w Kozienicach, 
w czerwonych okładkach i Huny Sswarcberg 
oraz gotówki 68 rubli i różne rachunki. 


———— 


Ze sceny i estrady. 
Z teatru. 

Dziś, t.j. w sobotę wystawia teatr kiele- 
cki znakemitą operę „Żydówkę*, Halevy'ego 
w 5-ciu aktach, cieszącą się wszędzie wiel- 
kim powodzeniem. 


Rozkaz do Milicji. 


Ostatni rozkaz Naczelnika Milicji Misj- 
skiej głosi: 

Posterunkowego Weśniaka Władysława za 
spanie na posterunku skazuję na areszt 
24-ro godzinny. 

Wyznaczam karne 6-io godzinne dyżury 
następującym posterunkowym: 

Paciorkowi Franciszkowi za zejście z po- 
storunku; 

Górskiemu Władysławowi za opóźnienie 
się na służbę; 

Pietrasikowi Antoniemu za zajście z po- 
sterunku, 

Udzielam surewej nagany: 

Posteruskowemu Redlichowi Nikodemowi 
za spóźnienie się na służbę; 

Radomskiemu Dawidowi za zbytnie odda 
lenie się od miejsca posterunku. 

Polecam wszystkim funkcjonarjuszom Mi- 
licji Miejskiej niedepuszczać do jazdy pe 
chodnikach ciężkimi wózkami ręcznymi, nie- 
stosujących się do tego pociągać do odpo- 
wiedzialneści. 

Polecam pp. Przodownikom Dzielnicowym 
dopilnować aby napisy rosyjskie na rekla- 
mach i wszelkich szyldach, które dotych- 
ezas nie zostały usunięte, były supełnie za- 
malowane lub też usunięte nieswłocznie. 


Z ZIEMI RADOMSKIEJ 


(Wieści i Korespondencje). 


Obrazek z zebrania wiejskiego. 
(Kereepondeneja wlasna „Głosu Radoniskieg ©). 


Dowiedziawszy się w Urzędzie gmi- 
ny Zalesice, że w kasie gminnej znaj- 
duje się 4,000 rb., fundusz szkolny, 
który może być przeznaczony na bu- 
dowę pierwszej szkoły w gminie, zwo- 
łaliśmy gospodarzy wsi Polany na ze- 
branie i po omówićniu należytym 
sprawy budowy szkoły z wykazem 
przewidzianych z góry korzyści dla 
wsi, przystąpiliśmy do przeprowadze- 
nia następującej definicji: 

„Dnia 2 lutego 1918 r. zebrani wło- 
ścijanie wsi Polany, gm. Zalesice pro- 
szą władze opiekuńcze szkoły, aby w 
tej wsi wybudowały szkołę na gruncie 
szkolnym zfunduszów szkolnych gmin- 
nych. ` 

Zaznaczają jednak wyraśnie, że nie 
poniesą ani grosza wydatków na budo- 
wanie tej szkoły*. 

Kiedy chcieliśmy stwierdzić powyż- 
sze podpisami, przeciwnicy szkoły po- 
dnieśli taki hałas, że pomimo szczerej 
naszej chęci i wszelkich wysiłków, aby 
długotrwałe debaty uwieńczyć pomy- 
ślnym skutkiem, zebranie na hańbę 
wsi polskiej, tę niewinną i materjalnie 
nic gospodarzy nie narażającą defini- 
eję odrzuciło. 

I niczym wytłómaczyć się mie po- 
trafią, gdyś odkładać sprawę budowy 
szkoły — znaczy stracić cały kapitał, 
który może być użyty na budowę in- 
nej szkoły w gminie. 

K. Majewski. 


Akces do Związku miast. 


Do utworzonego Związku miast z 
ziemi Radomskiej przystąpiły nastę- 
pujące miasta: Radom, Opoczno, San- 
demierz, Końskie i Ostrowiec. 
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Salony i bankiety. 


W jednym z ulotnych pism warszawskich 
znajdujemy doskonałą satyrę na „saloma- 
nje“; jaka rozpowszechniła się wśród pew- 
nego typu robiąsej na gwałt „wielką polity- 
kę* Warszawy... 

Niema dziś dnia ani godziny, w którejby 
w jakimś „salonie* nie odbywał się jakiś 
„bankiet* lub zebranie polityczne. Czasem 
bankiet ogranicza się tylko na cienkiej her- 
batce i petits fourach. Czasem pod słowem 
salon należy sobie wyobrażać skromny apar- 
tament adwokata bez klienteli, dentysty 
bez praktyki lub hrabiege „bez ziemi“. 
Szczególnie w ostatnich czasach polityczne 
recepcje zagnieżdziły się nagminnie w go- 
ścianych salonach skromniejszych harabiów 
galicyjskiego stempla. To jeden szwagier, 
to drugi otwierają naprzemian i na wyścigi 
swoje gościnne podwoje, a niektórzy zaczy- 
nają w nich dopatrywać się obecnie mężów 
opatrznościowyeh. W zawrotnym tempie 
z0 statystów salonowych wyrośli w przecią- 
gu dwóch lat na statystów dyplomatycz- 
sych... Niejedem z takich mężów o bardze 
świeżym pokoście politycznym rozdaje na 
prawo i lewe interwiewy i informacje, otwie- 
ra salon i urządza reeepcje. Obecnie ta 
sfery wzajemnie się aderujące tworzą stały 
kontygent ciągłych bywalców owych ban- 
kierów w owych salonach. I jeżdżą wciąż 
te trzy samochodziki i cztery powoziny z Ką- 
ta w kąt z miasta, jednego pałacu do drugie- 
go. Ten i ów zubożały arystokrata wynaj- 
mować musi garsonów z „Gastronomiji* 


| i kwiaty z pobliskiej „Pompes Funebres“. 


I schodzą się ludziska i konferująi debiutu- 
ją, i tworzą kenwent seniorów i senat z kon- 
wentyklów i newe platformy, i nowe ligi, 
nowe ugrupowania. I niepotrzebnie wypala 
się dużo elektryczności, niepotrzebnie iry- 
tuje się czytelników gazet, że w tak ciężkich 
czasach są jeszcze ludzie, którzy czas i pię 
niądze tracą na reeepcje i bankiety, podczas 
gdy śmiertelność głodowa wzrasta w zastra- 
szający sposób, a nieśmiertelną jest tylko 
sancta simplicitas tych nieprzeliczonysh 
megalomanów warszawskich, którym się wy- 
daje, że debatami bankietowymi zbawiają 
ojczyznę. 
e ——— 
Z KRAJU. 
Trocki w Warszawie. 

„Kurjer Warszawski” denosi: Przy- 
był do Warszawy komisarz ludowy 
do spraw zagranicznych w rządzie pe- 
tersburskim i przewodniczący resyj- 
skiej delegacji pekojowej w Brześciu 
Litewskim, Trecki. 

Trecki ezęste jeżdzi po mieście sa- 
mochodem w towarzystwie eficerów 
niemieekich, budząe sensaeję wśród 
licznych przeehodniów. 

Trocki czyni zakupy w sklepach. 

Smutny obrazek. 

ilustrowany dodatek do „Deutsche 
Ztg.* (Kriegsbilder) podaje w N5:z2 
b. m. między ianymi ryeirę, przedsta- 
wiającą nieskończenie długi szareg 
wozów, wiozących drzewo. Woźniea- 
mi są typowe nasze Maćki. Z boku na 
koniu postać w płaszesu i pikelhaubie; 
te jeden z nadzorców kolumny tran- 
spertowej, wywożącej drzewe wysą- 
banych lasów polskich do Niemiee: 
Podpis: „Mit Holz beladene Panje- 
Fuhrwerke*. 

Masowe podrzucanie dziatwy. 

W warszawskiej „Gazecie 2 gr.* 
czytamy: Dn. 29 stycznia około godz. 
5.10 po poł. przyjechał de Warssawy 
wóz napełniony dziatwą, bardzo bied- 
nie ubraną, którą weźniea co pewien 
czas wysadzał z wozu, pozostawiając 
bez opieki na ulicy. Fakt ten nie 
uszedł uwagi przechodniów i przy in- 
terwencji funkcjonarjuszów milieji m. 
zvdołano ustalić, że woźnica ten był 
wynajęty przez dwósh obywateli m. 
Tarczyna, którzy polecili mu dzieci te 
pozostawić w Warszawie. Dzieci po- 
chodzą z okolie Grójca i zupełnie po- 
zbawione były opieki. 

———— 


Przykre polożenie Papieża. 


Do „Voss. Ztug.“ donoszą z Mona- 
chjum, jakoby tam w kołaeh eentrum 
doszła wiadomość, że Papież zamierza 
opuścić Rzym, gdyż dosnaje tam nie- 
godnego traktowania. Ukazał się list 


| Papieża do bawarskich biskupów, w 
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którym, dsmiękując ua życzenia nowo- 
roezne, pisze między innymi: „Życze- 
nia wasze są dla manie wielką pocie- 
chą, a bardzo w tych gorzkich czasach 
pociechy potrzebuję. Prócz wewnę- 
trznege niepokoju i troski, którymi 
napełnia me seree długa wojna, do- 
znają smutnych dowodów, że meje 
napomnienia, by pokój przywrócić, 
będące tylko wypływem pragnienia 
powszechnego dobra, zupełnie nieo- 
czekiwany przyniosły wynik. Prze- 
wretni ludzie użyli ich jako pretekstu 
do podsycania nienawiści przeciw 
nam, gdy my miłością powodowaliś- 
my się. Nie skarżymy się na dosna- 
ną krzywdę, gdyż musimy być goto- 
wi w Imię Jezusa znieść wiele cier- 
pień, ale boli nas zatrata tylu dusz*. 

W słowach tych widzą koła centro- 
we potwierdzenie pogłosek, że obee- 
ny stan rzeczy we Włoszech grozi bos- 
pieczeństwu Papieża. 


OSTATNIEJ POCITY 


(otrzymanej wczoraj wieczorem). 


Dymisja gabinetu Seldlera. 
Gabinet d-ra Seidlera słeżył eesarze - 
wi Karolowi prośbę o dymisję, której 
jednak odmówione. 


Amerykanie obsadzili własny odcinek. 


„ak donosi „Neue Fr. Presse“ wedle 
wiadomości, z Waszyngtonu, ameryk. 
minister wojny Backer zawiadomił 
urzędowo, że wojska amerykańskie 
obsadziły już na froncie zachodnim 
własny odcinek. | 

„Neue Zuercher Ztg.* podaje, że 
ogólna liczba Amerykanów na froncie 
zachodnim wynosi obeenie pół milje- 
na ludzi. : 


Walka Polaków z bolszewikami. 


Doniesienie „Express Korrespon- 
denz*: Prasa bolszewicka stwierdza, 
że walki pomiędzy wojskami polski- 
mi a wojskami bolszewickimi trwają 
w dalszym ciągu ze zmaienaym Szczę- 
ściem. 

Dowództwo naczelne nad wojskiem 
polskim leży w rękach jenerała Dew- 
bora. W sumie ogólnej ma on de 
dyspozycji około 100,000 żołnierzy, 
mianowicie: 12 pułków piechoty, kil- 
ka pułków jazdy, obfieie zaopatrzony 
oddział lotniczy i stosunkowo znaes- 
ny eddział artylerji. 


OFIARY 


złożone w Administr. „Głosu Radomskiego’. 


Na szpital św. Kazimierza: 

Zamiast kwiatów na trumnę Wikto- 
ryna Domańskiego, żona u dzieómi 
10 rb. 

Do uznania p. St. Ojrowskiego: 

Za łaskawą pomos okazaną w zaję- 
ciu się pogrzebem męża mego składa 
F. Domańska 15 rb. 


Podejmę się od zaraz 
jakiejkolwiek pracy 
ceruje dobrze bieliznę, wyrabiam sztuezne 
kwiaty, mogę nawet być posługaczką lub 
stróżką. Po epuszczeniu Warszawy—szosta- 
je w strasznych warunkach, każdą więc za- 
ofiarowaną mi pracę przyjmę z prawdziwą 
wdzięcznością. Wiademość: Wysoka nr. 3 

Florentyna Kwietniak, 


Ogłoszenie. 


Zgubiono weksel na rb. 200, wysta- 


' wiony przez Michała Grafai jego żonę 


Michaline w 1916 r., na imię Józefa 
Bińkowskiego. 


OGLOSZENIA DROBNE. 


D” odstąpienia dzierżawa 12 włókowa od sta- 
cji1% wiorsty. Bliższa wiadomość przy 
ulicy Skaryszewskiej M 17, w ochronie III 
u przełeżenej. 


Zguwioro legitymację wydaną przez Magi- 
strat Radomski dn. 3/XII-17 r. za M 13053, 
na nazwiske Szajnbauma Mordki. 
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